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K r o n i k a  N a i o d o w a .

R oku. i o 6 4 ,  B o lesła w  W s t y d l iw y ,  stacza k r w a w ą  

b itw ę  2 J a d św in g a m i n a P o d l a s i u ,  gLomi&tę ich  xią^» 

żę c ia  z  całóm  w ojskieżn  trupem  śc ie le  , —  które-*

go b yło  hasłem  n ie u ch o d zić  c p lacu  i  b ić  się  piejs-ag 

do ostatniego. O d tą d  im ie  J u d źw in g ó w  za g m ęło .

P O J E D N A N I E

P O W I E Ś Ć  ' P R A W D Z I W A .

D w aj o t y l i ,

N ieubłagani zdaw na p rze c iw n ic y ,

Prz3,padkovvo> jednej c h w ili—=

O d  w ich ru  obaleni padli jna. u l ic y ,— ■

N iem ając się czem  ze m śc ić — sw y k li często  ch u d zi, 

W yśm iew ać o ty ły c h  lu d z i;

Śm iał się w ię c  z n ich  jaki taki.

A  te  biedaki.,.

P rzy b liżo n e  w sp ólną  d o lą ,

Jak m o g ą , tak się gram olą, ,

D arem na praca , 

iGo się k tó ry  p od zw ign i# , <.o go w iati4 przew raca!-*-



P a trz y  na fo  w id zó w  d w ieśc ie ,

L e c z  żad en  do pomo®y o ch o ty  nieczuje.

C h w y ciw szy  się cza ręce  —  w stali oba \yreśćie.

W  w łasnem  objęciu  jeden  drugiego znajduje !

P atrzą  sobie o czy  w o czy...

Ń araz nikną n ie c h ę c i- - przyjaźń ich jedn oczy. —

J cóż z tąd? gmin się spyta: —  O  p ło ch y  narodzie!

N iepięknyź to jest"; przykład, jednać się  w  przygodzie?

N O W O Ś C I  K R A K O W S K I E .

O d C zw artku  m am y znow u dni n ajpiękniejsze. —  P ew ien  

obyw atel z K aliskiego p r z y b y ły , opow iada sczególniejsze zdarze­

n ie. B ra t Burm istrza, w  J  P o la k , zapuściwszy się do- Ju d y—

j ó w ,  p orw an y byt od kor sąrzciw m orskich, P ó źn iej do słu żb y 

ich  p rzyjęty  , posuw ając się stopn iam i, został ualcpniec d o w o d ź- 

cą flo ty lli i p rzcz: lat kille oiaście nadym  sto p p m , p rzyszed łszy  do 

ogrom nego m ajątku; p o rzu cił zaw ód n ieb ezp ieczn y i po p o w ro ­

cie  na ląd  stały, kupił sobie dom w  Am szterdam ie, g d z ie  r e ­

sztę .życia  p ostan ow ił przepędzić. C zując się  bliskim zgonu, ca­

ł y  m ajątek zapisał bratu w  P o ls c e , i i 5 ,ooq ta laró w  n ag ro d y  

tem u , kto  pierw szy o tym  go uwiadom i. P ew ien  kupiec z K a ­

lis z a , m ający zw iązki z H am burgiem , dow iedziaw szy się ca­

łe j r z e c z y , dał znać b u rm istrzo w i, i p o ży czy ł mu 1000 dukatów  

na d ro g ę , k tó ry  już z m iejsca donosi żonie sw o jej: ”  Ź e  ty lko

,, 10,000,000, p lastrów  hiszpańskich- sreb rn y ch , d a ją  mu kura -  

,, iorow ie m assy p o  bracie w gotpu>iz?ne,  a  A 000,000, p iastrów  

„  w to.warac/i, to je s t ':  k a w ie , c u k r z e , i t d\ ra d zą c się j e j  co 

„  m a w tym  kłop ocie z. sobą z r o b ić ? ? ? ! '!  —  A  w ięc piętnaście 

m ilion ów  piastrów  majątku, będzie miała jedynĄcźlca, córka b u r­

m istrza, przed  której dom kiem  poziom ym  w  J.... stawają już 

cźterokonne k a re ty ; a o jciec pisze jeszcze w  tym że liście do ż o n y , 

ż e  pom im o takie b o g a c tw o , nieopuści s wego urzędu w  ii



poczciw ych  sw oich  'm ies zk a ń có w , tyl®. do obojga  jest p rzy ­

w iązany.

L I S T Y  O T E A T R Z E .

L t s t  I .  P szczó łk a  zaprzestała pisać nam o te atrze , m o z^  

niecłięąc i bardzo spraw iedliw ie , utrudzać o d ległych  czytelników , 

obojętnym  dla* n ich przedmiotem,.1 A le  źe nam m iejscow ym , 

także się p ew ne w zg lęd y  n ależą; postanow iło  nas czterech, p o - 

sełać K rakusow i krociuehnę. listy  o teatrze , w o ln e  od w szelkich  

o so b isto ści, lub najem niczych przychw ałek; a to ty lk o  raz w  ty­

d zień . K ażd e m ilczenie, jest szk o d liw e , które m iało na celu  p o* 

p raw e —  u nas osobliw ie teatru. C hw alić aktorow  za grę piękną 

w in n iśm y, ale przecież dla tego, surow o ganić ich  w ad y  , cza­

sem. z uporu ty lk o  'poch odzące. —  O lo jest cała potrzeba 

i  osnow a p rzyszłych  listó w . Je?eli nam  przeto redakcya p o ­

zw oli , nie dłuższe a zw ykle  krótsze jak obecny umieszczać w  swym  

K rakusie; zam iar ten ' uskutecznić, za przyjem ny 'b ierzem y o b o ­

w iązek, —  K . jVVV S, B . •

R ed a k cy a  p rzy jm u je o św ia d czen ie, za str ze g a ją c  sobie 

p rzy ob ieca n ą z w ię z ło ś ć  i m iejsce na rzeczon e lis ty ? p rzezn acza  

w  K rakusie w lorkp iryjji..

N O 1 r o ś c i  Z A G R A N I C Z N E .

T u r c y  a. N agle zn <wu. podobieństw o do w o jn y  W'zra~ 

sta! Szach perski odrzut.il pośrednictw o A nglii z Por tą. R ossya 

miała już w ydać w ojnę T u rc y  i , — m anifest dw oru p e tersb n rgskiegos 

co chw ila spodziew any. K orpus l i i t g e n s z t e jn ą , ma pierw szy 

rozpoczynać n ieprzyjacielskie kroki. T r z e c i K orpus  Igo. w ojska 

p od  jenerałem  W oron zów  i czw arty  odwodowy pod jenerałem  

B .orozdyn , mają się z  nim p o łą c z y ć .—  B ó l i ty. :y ro,vsyjscy n ie w i- 

dzą już środków  pojednania. M ó w ią  źe P ersy  a zaw arła z R ossyą 

gw arancyjną  u m o w ę , w zględem  w aźb ycli rozgraniczeń. L is t  ku­

p ieck i z K rajow y ( sto licy  małej W o lo s c z y z n y ł z  dnia i£>* 

L u tego, opiew a ważną w iadom ość; O d czternastu d.m zbierają



się  T u rcy  z  ogroHinerrti p o s iłk a m i w n a s z e  okolice. 7V , n a -  

,, szym  doi,lu  ( 'h a n d lo w ym ) m am y  <jb. lu d z i n a k w a terze, i  

ta k  w szy stkie s ą  za p e łn io n e. N ę d z a  w n a szy ch  okolicach  ?

, ,  p r z ec h o d z i w szelkie w y obra żen ie.,, —  Z  stro n y  A u s tr y i, w o j­

akiem obserw acyjnem  w  Bannacie , B u k o w in ie , i S ied m iogrodzkiej 

z ie m i,  ma dow odzić jen erał M ohr. ( G W r J

G  r e c y  a. K u p cy  angielscy  w ch o dzą  w  u kład y  z G rekam i

0 znaczną p ożyczkę  p ien ięd zy. —  W  B iskai h iszpańskiej, m nóstw o 

karabin ów  i pałaszy zam ów ion o dla G rek ó w . Co ch w ila  o cze ku ­

je m y  w iadom ości o bitw ie nowej n a  m o r z u !  —  X ią źe  O ranii;, 

szw agier cesarza A le x a n d ra , o fia ro w a ł się za  och otn ika  w  w o j­

sku  ross.yjskiem , skoro p rzyjd zie  do w o jn y  z T u rc y ą . C esarz na 

ten  przypadek przeznacza mu d ow ództw o nad korpusem .

H i  s z p  a n j  a. R adość i pokoj panują w  s to licy  F e r d y ­

nanda V II. —  Jenerał R ie g o , o d b y ł w jazd trjnm falny do M a­

d r y tu , którem u k ró l z  całą rodziną b y ł ob ecn y. —  M nóstw o 

g o ń c ó w  hiszpańskich , francuzkich  , angielskich i n iem ieckich  p rze­

jech a ło  przez Jran. —  K r ó l zam knął p osied zen ia  n ad zw yczajn ych  

K o rte ż ó w  m ow ą p atrjo tyczn ą , i słu ch ał m ile od p ow iedzi P r e z y ­

denta w  w yrazach  uszanow ania i m jłości, w  im ieniu całego na­

r o d u ! —  N iespokojni b u rzyciele  porządku rozp raszają  się ze w s t y ­

dem . —  Jenerał R iego  dla słab ości ty lk o , n iem ogł s ię  zn ajd o­

w ać na ob iedzie  u k r ó la ,  do k tórego  b y ł  yyezwany. —  C h ło p i 

podźegn ien i przez z ło śliw ych  w  K o run n ie, w rzeszczeli p rzeciw  

Jconstytucyi, aló ich  rozp ęd zo n o . - -  P osied zenie  zw yczajn ych  

K o r te ż ó w , ro z p o c z ę ło  się  dnia i 5 L u te g o . P rezyd en t C a la tra- 

v a ,  k tó ry  zeszłym  K ortezom  p rzo d k o w a !, tak p rzem ó w ił do n o ­

w o  zgrom adzonych t ”  P o zd raw iam  w a s , god n i R ep rezen tan ci

01 ludu! O jczyzn a  p o k ła d a  w  w as najm ilsza nadzieje  ! N ie p rz y ja -  

„  cie le  w o ln o ści i  porządku 9 z  rozpaczą patrzą na w y b ó r, k tó ry  

3, ich  bratobójcze zamachy  w  n iw ecz obraca ! B ezsiln a  złość tra -  

9, w ić  ich  będzie ! a o jczyzn a  nasza uratow ana, niechaj wam  b ło -

go sław i i poślubi w ieczn ą m iłość i  w ierność ukochanem u kró— 

ło w i , k tó ry  je j szczęścia p ra g n ie !,,—


